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istnienia PoIsM.

Z okazji przyjazdu Prezydent* R zplitej 
na Pom orze.

R óżnem i drogam i i bezdrożam i chadzała i 
błądziła państw ow a m yśl polska. D opóki głów ną  
uw agę skupiała na ścian ie zachodniej, dążąc u- 
porczyw ie ku m orzu , dopóty w  potęgę rosła Pol­
ska, a chylić zaczęła się do upadku  z  chw ilą, 
gdy ję ła rozpraszać siły sw e żyw otne w śród  
bezdroża i pustk i stepów  ukraińsk ich .

N auczycielką życia jest historja , lecz nauki 
je j i przestrogi zbyt często niestety , grochem  są  
rzucanym  o ścianę. U tratą  niepodległości, na ­
zbyt długą i ciężką niew olą zapłaciliśm y za  
Z ignorow anie te j nauki. A  jednak kiedy za­
błysło nam znow u słońce w olności, nie posłu ­
chaliśm y historji. W olna Polska w pierw szych  
la tach sw ego istn ien ia znow u zapatrzy ła się na  
w schód, niedoceniając początkow o znaczenia  
naszych ziem  zachodnich , nia chcąc w idzieć  
jedynego, lecz napraw dę groźnego niebezpie­
czeństw a, które czyha u  zachodnich rubieży .

L ecz m im o  w szystko  zw yciężać zaczyna zdro ­
w y instynkt narodu, czego w idocznym  sym pto ­
m em  są te w ysiłk i, jak ie rząd kładzie w  bu ­
dow ę portu w  G dyni, rozbudow ę, naszej flo ­
ty  handlow ej, jak  rów nież i fak t, że każdy Pre­
zydent R zeczypospolitej zaczyna sw oje obja ­
zdy państw ow e od Pom orza, które już po raz 
czw arty gości u sieb ie G łow ę naszego państw a.

K ażdorazow y  pobyt Prezydenta R zeczypospo ' 
lite j na Pom orzu posiada rów nież i głębsze zna"  
czenie. M anifestu je bow iem  w  sposób debit 
ny uw agę, którą najw yższe czynnik i w  pań ­
stw ie przyw iązują do  te j sercu  każdego Pola*  
ka drogiej ziem i.

Ż eby  uprzytom nić sobie  isto tę  te j m anifestacji, 
należy odpow iedzieć na pytanie, C O reprezentu ­
je  Pom orze w  politycznych  zagadnieniach  Pol­
sk i. O dpow iedź jest ła tw a i nasuw a ją prosty  
rzu t oka na m apę. Pom orze przedstaw ia dla  
Polsk i je j dostęp do m orza. Przez Pom orze  
prow adzi droga potęgi polsk iej w  św iat. W  
tych kilku słow ach kryje się cały problem poli­
tyczny , który w ycisnąć pow inien  na kierunku po ­
lityk i polsk iej decydujące piętno .

A  zarazem  kryje się w iekow a historja błę ­
dów polityk i Polsk i historycznej, polegających  na  
zapoznaniu w ażności Pom orza dla Polsk i. 
A ni K onrad M azow iecki, ani W ładysław  Jagiełło  
i Z ygm unt Stary nie zrozum ieli dostatecznie do ­
niosłości 7 naczenia  Pom orza  dla  Polsk i. Ó w czesna  
polityka zw rócona była w  inną stronę, a w ojsk*  
nasze zdobyw ały laury  zw ycięstw a  na  w scho­
dzie, w ertow ały stepy Podola, W ołynia i U *- 
krainy , nie w ypełn iając najw ażniejszego za­
dania —  obrony w ybrzeży  B ałtyku  i nie m a ­
jąc św iadom ości, że żyw otność i siła Polsk i, 
jak  i m ożność dalsźego je j rozw oju leży w  
zdobyciu sobie drogi do m orza.

A  przecież historja innych  narodów , dla któ ’ 
rych m orze było od w ieków czynnik iem gospo"  
darczym , czynnik iem rozw oju i żyw otności pań - 
stw a —  uczyła nas zaw sze, że narody te C Z er 
pały z m orza w znacznej m ierze sw e siły  
państw ow e, że zdobyw ały one niebyw ałą  po ­
tęgę gospodarczą, a w końcu podbijały niety l­
ko kraje sąsiednie, lecz i prow incje zam orskie. 
W  historji m ieliśm y przecież przykłady , jak sza­
len ie szybko rozw ijały się państw a lub republik i 
nadm orskie i do jak iej doszły one siły i potęgi 
politycznej. C o znaczy dostęp do m orza, dow o­
dzi choćby historja R osji, która w iekow e toczyła 
w alki o dostęp do B ałtyku . Piotr W ielk i trafn ie 
nazw ał to „w yrąbaniem okna do E uropy".

Wąbrzeźno, czwartek 4 sierpnia 1927 r.

H istorja nasza poucza dzisiaj, że Polska  ni­
gdy sobie z tego nie  zdaw ała  spraw y. B ył co  
praw da słaby , bardzo słaby instynkt, który już  
w zaraniu w ieków ciągnął C hrobrego , K rzyw o-

Prezydent Bzplitej w Toruniu.
N ajjaśniejsza R zeczpospolita Polska  i Jej Pre­

zydent niech żyją !“
W  odpow iedzi p. Prezydent R zeczypospolitej

T oruń. W czoraj o godz. 8 w iecz, zajechał 
na plac 18 go stycznia przy dźw iękach hym nu  
narodow ego sam ochód, w iozący p. Prezydenta z  
M ałżonką. B aterja arty lerji w tym m om encie  
oddała 21 strzałów .

Po odebraniu raportu od dow ódcy kom panji 
honorow ej i przejściu przed je j frontem w  tow a  
rzystw ie p. w ojew ody pom orskiego M łodzianow ­
sk iego , dow ódcy O . K . gen. B erbeckiego , gene­
rała Skiersk iego oraz św ity , pow itał p. Prezyden­
ta przy bram ie trium falnej prezydent m iasta B olt, 
który w ygłosił przem ów ienie, zakończając je  
okrzykiem na cześć R zeczypospolitej i Jej Pre­
zydenta. , ,

O krzyk ten tłum nie zebrana publiczność trzy­
krotn ie z entuzjazm em pow tórzyła. N astępnie 
prezydent B olt w ręczył p. Prezydentow i R zplitej 
na srebrnej tacy chleb i só l.

W  im ieniu kobiet pom orskich  pow itały panią  
Prezydentow ą p. w ojew odzina M łodzianow ska i 
p. starościna W ybicka, w ręczają  p. Prezydentow ej 
kw iaty . Przy dźw iękach hym nu narodow ego od ­
jechał p. Prezydent w otoczeniu szw adronu ho ­
norow ego do m ieszkania p. w ojew ody M łodzia ­
now skiego , gdzie zam ieszkał. M iasto rzęsiście 
ośw ietlone, ilum inow any ratusz, św iatłem goreją, 
ce w ystaw y sk lepow e, entuzjazm tłum ów  daw ały  
św iadectw o serdecznego przyw itan ia G łow y Pań ­
stw a na zachodnich kresach R zplitej.

Pom orza nie m oże być przedm iotom  targu*  
Stanow cza m ow a Prezydenta R zplitej

w  T oruniu .
T oruń, 1. 8. D zisiaj o godz. 10-ej przed po" 

łudniem Pan Prezydent R zeczypospolitej przybył 
na nabożeństw o do kościo ła św . Jana. O d ołta"  
rza pow itał p. Prezydenta krótk iem przem ow ie*  
niem  ks. biskup O koniew ski, poczem  odśpiew a*  
no T e D eum  i odpraw iono cichą m szę św iętą. Po  
m szy p. Prezydent odjechał do ratusza, gdzie  
zgrom adziły się delegacje z całego  Pom orza, któ ­
rym  p. Prezydent R zeczypospolitej udzielił au- 
djencji od 11 do 13. Po ukończeniu audjencji 
p. Prezydent R zeczypospolitej udał się do D w oru  
A rtusa na śn iadanie, w ydane przez m iasto . W  
czasie śn iadania pierw szy zabrał głos starosta  
krajow y dr. W ybicki, w ygłaszając przem ów ienie  
które zakończył słow am i:

W  te j uroczystej chw ili, gdy danem  jest sto­
licy Pom orza pow itać w  sw ych starych m urach  
najw yższego dosto jn ika R zeczypospolitej Polsk iej, 
niech m i w olno będzie złożyć w T w oje ręce, 
Panie Prezydencie, uroczyste zapew nienie, że i 
nadal trw ać chcem y na te j drodze w spólnej i w y­
tężonej pracy dla dobra O jczyzny. O becność  
T w oja — C zcigodny Panie Prezydencie —  na  
ziem i Pom orskiej jest dla nas niety lko dow odem  
trosk liw ości i ojcow skiej pieczołow itości dla lud ­
ności W ojew ództw a Pom orskiego . W idzim y w  
niej rękojm ię, że R ząd R zeczypospolitej docenia  
należycie doniosłe znaczenie Pom orza dla Polsk i 
i nie w yrzeknie się sw ych odw iecznych praw  do  
te j ziem i. W  tym  przekonaniu dzierżym y  i dzier­
żyć będziem y straż nad m orzem polsk iem .

Olbrzymi pożar
BydgOSZCZ, 1. 8. W czoraj w  godzinach ran ­

nych w ybuchł w B ydgoszczy olbrzym i pożar. 
Z apaliła się z przyczyn narazie nieustalonych fa­
bryka przetw orów sm ołow ych braci Schliepper  
przy ulicy G dańskiej.

O gień z szaloną szybkością ogarnął cały  
gm ach fabryki. M aterjały ła tw opalne, jak  benzol, 
oliw y i t. p. stanęły w płom ieniach. B lisko 20  
w agonów  papy dachow ej padło pastw ą płom ie-
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ustego i innych królów Piastow skich ku m orzu , 
ale ich chęci rozbijały się o nieśw iadom ość 
całego  narodu.

przem ów ił w  następujące słow a:

„W ielce C zcigodny Panie Starostw o K rajo ­
w y! D ziękuje panu za słow a pow itan ia, za  
szczere zapew nienia zw rócone do m nie, jako Pre  
zydenta R zeczypospolitej, gotow ości Pom orza do 
w spólnej, zgodnej i w ytężonej pracy dla dobra  
Polsk i. K to zna historję Pom orza, historję upar­
te j, zaciętej w alki W aszej o polskość tego K raju , 
kto zna te w szystk ie prześladow ania i ogrom  u- 
cisku , jak iego długo i tak do niedaw na jeszcze  
doznaw aliście —  ten staje na ziem i W aszej z u- 
czuciem  niekłam anego  szacunku dla W as, Pom o ­
rzanie, —  zahartow anych w w alce, pobudzanych  
do niej gorącą  m iłością  Polsk i, w iarą w niespoży ­
te siły narodu i nadzieją w  jego przyszłość peł­
ną chw ały . K ażdy w kim  bije serce Polaka sta­
je w śród W as z uczuciem w ielk iej dla W as  
w dzięczności i w ielk iego W as um iłow ania, dlate­
go też i ja , Panie Starosto K rajow y zaczynam  
sw oje przem ów ienie od w yrażenia tych uczuć. 
A  potem czyż potrzeba dodaw ać, że Polska jak  
długa i szeroka jedną w olą kieru je się z W am i, 
że W asze potrzeby i W asze trosk i są potrzeba ­
m i i są troskam i całej W ielk iej naszej O jczyzny. 
B yliście tu taj żyw ym  przykładem , jak siłą  ukocha  
nia, zgodą społeczną i prącą m rów czą, a zorga­
nizow aną m ożna się bronić i obronić przed za­
kusam i najw iększych , zdaw ało się potęg; teraz, 
kiedy zdecydow ana w oła całego narodu i siła je­
go Państw a zapew nia W am  m ożność spokojnego  
i sw obodoego rozw oju , m usicie się stać przykła­
dem zgodnej pracy społeczeństw a, karności i po ­
słuchu dla R ządu R zeczypospolitej. Polska  
w zm aga się i tężeje, każdy rok now y przynosi 
w idoczne ow oce popraw y naszego gospodarstw a  
narodow ego ; m ożem y w szyscy z  ufnością spoglą ­
dać w przyszłość!

W y, Pom orzanie, m acie tu taj jeszcze jeden  
obow iązek szczególny : m usicie czuw ać, aby nik t 
w W aszych szeregach nie daw ał w iary  tak  często  
i um yśln ie rozsiew anym  w ieściom , jakoby ziem ia 
pom orska m ogła się stać kiedykolw iek objektem  
przetargu w  polityce św iatow ej.

N a straży zaw artych trak tatów sto i cała Pol­
ska dość silna, aby odeprzeć każdy zam ach na  
je j odw ieczne praw a, Pracujcie z całą ufnością, 
bo ow oce pracy należeć będą ty lko do Polsk i i 
do W as.

W końcu czuję potrzebę dać w yraz m ym  
uczuciom , jak ich doznałem  przy nadzw yczaj ser- 
decznem  pow itan iu . W  przyjęciu , jak ie m i zgo­
tow aliście chcę w idzieć zapow iedź w aszych sil­
nych dążności w kierunku rozbudow y potęgi i 
w ielkości państw a naszego.

W  T w oje ręce P . Starosto K rajow y w znoszę  
toast na pom yślność i jak  najp iękniejszy rozw ój 
ziem i pom orskiej.

Po śn iadaniu p. Prezydent R zeczypospolitej 
w yjechał sam ochodem  do Papow a T oruńskiego , 
celem  zw iedzenia kółka ro ln iczego .

w Bydgoszczy.
ni. Spaliła się hala m aszyn z m aszynam i, m a­
gazyny, auto ciężarow e i t. p. Straty przekracza ­
ją pół m iljona zło tych .

C ałe szczęście, że w icher był nieznaczny  
i straży pożarnej, która nader ofiarn ie pod w o ­
dzą sw ego kom endanta M ilew skiego  ratow ała co  
się dało , udało się niedopuścić do rozpow sze­
chnienia ognia na dalsze budynki, położone  przy  
ulicy G dańskiej.
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P a ry ż . B y ły ru m u ń sk i n a s tę p c a t ro n u k s . 
K a ro l w  p ism ac h f ra n c u sk ic h o g ło s ił z a w ia d o m ie­
n ie , w  k tó ry m z a z n a c z a , ż e m im o u s i ln y c h je g o 
s ta ra ń w  c e lu b ra n ia u d z ia łu w u ro c z y s to śc ia ch 
p o g rz e b o w y c h w  B u k a re sz c ie , k o ła rz ą d zą c e o d­
m ó w iły p ro śb ie i ż y c z e n io m je g o . S ta ło s ię to  
w b re w w o li  o jc a , z m ar łe g o k ró la F e rd y n a n d a , k tó ­
ry n a ło ż u śm ie rc i w y ra z i ł ż y c z e n ie , b y w  p o g rz e­
b ie k ró la ró w n ie ż u d z ia ł b ra ł k s ią ż ę K a ro l.

D a le k o je s te m o d te g o , ta k z a z n a cz a k s . K a­
ro l , b y w  k ra ju , ja k im je s t R u m u n ja , k tó rą ta k 
u k o c h a łe m , w y w o ła ć n ie p o k ó j, le c z n ie m o g ę n ie 
p o d n ie ść n ie sp raw ied l iw o śc i, ja k ą t rak to w a n o 

m n ie w  R u m u n ji.

Je ż e l i z rz ek łe m s ię w sze lk ich p ra w m i p rz y­
s łu g u ją cy c h , to je d y n ie w sk u te k w p ły w u , w y w ie­
ra n e g o n a m n ie p rz e z o so b y rz ą d z ą c e .

Reduta i jej program.
O ste rw a , w ie lk i  a k to r i  ty p o w y  „ th e a te rm e n sc h *4 

n ie m ó g ł ja k o ś p o g o d z ić s ię z e z m an ie ro w an ą 
i z n ie k sz ta łc o n ą fo rm ą te a tru , ja k a s ie o d ty lu  
w ie k ó w  p rz y ję ła , i d o p ó ty a g ito w a ł i d y sk u to w a ł 
a ż z z a ło ż o n e g o w  ro k u 1 9 1 9 te a tru „ R e d u ta8 
p o w s ta ł w  r . 1 9 2 2 „ In s ty tu t S z tu k i T e a tru” , k tó ry  
m a n ie b a w e m w p ro w a d z ić w ż y c ie w y m a rz o n ą 
p rz e z O ste rw ę n o w ą fo rm ę te a tru . N ie c h o­
d z i tu w c a le o ja k iś n o w y te a tr , o n o w ą fo rm ę 
w y ra z u te a tra ln e g o , m im o , ż e i te n p u n k t z n a j­
d u je s ię w  p ro g ra m ie , ja k i so b ie R e d u ta z a k re ś la 
c h o d z i w g ru n c ie rz e c z y i p rz e d ew sz y s tk ie m o  
tw o rze n ie n o w e g o u s tro ju te a tru , k tó ry b y s ię ró ż­
n i ł o d d z is ie jsz e g o z h a n d la rsk ą o rg a n iz a c ją .

O ste rw ę p o c ią g a ż y c ie te a tra ln e z c z a só w 
C a ld e ro n a , S z e k sp iró w , M o lje ró w , a n a w e t je sz­
c z e c o ś d a le k o w c ze śn ie jsz e g o , s ta ry te a tr in d y j­
sk i c z y b u d d y jsk i. T e a tr p o w in ie n b y ć z a k o n e m 
a k to r — c ich y m i b e z im ie n n y m p ra c o w n ik ie m , 
a le z a ra z em ż a r liw y m  k a p ła n e m sw e j sz tu k i. D o ­
p ie ro w  ta k ie j a tm o s fe rze p o s łu sz e ń s tw a i b e z­
w z g lę d n e g o p o d d a n ia s ię k ie ro w n ic tw u m o ż e 
p o w s ta ć je d n o l i te w id o w isk o sc e n icz n e , k tó re 
p rz e c ie ż je s t c a ło śc ią n ie ty lk o c z a so w o i p rz e­
s trze n n ie , a le p rz e d ew sz y s tk ie m p sy c h ic z n ie . C z as 

i p rz e s trz e ń z c a la m ie jsc e i p o ra p rz e d s taw ien ia , 
d u sz a w id o w isk a m u si s ię s tw o rz y ć n ie n a d o­
ry w c z y c h p ró b a c h , n a k tó re a k to rz y p rz y c h o d z ą 
z m ó z g ie m p e łn y m c o d z ie n n y c h lu d z k ic h k ło p o­
tó w , a le w śró d n ic z e m n ie z a k łó co n e j p ra c y z e s­
p o ło w e j w sz y s tk ic h , b io rą c y c h w w id o w isk u 
u d z ia ł .

L e ż y p rz e d n a m i n ie w ie lk a k s iąż e c z k a , w y ­
d a n a n a k ła d e m R e d u ty , o d b ita w  d ru k a rn i D . O . 
K . I I I w G ro d n ie , a z a w ie ra jąc a sp ra w o z d an ie 
z d o ty c h cz a so w e j d z ia ła ln o śc i te a tru i In s ty tu tu 
„ R e d u ty " , d o k ła d n e w iad o m o śc i d o k o n a n y c h ju ż  
o b ja z d ó w p o z ie m ia c h c a łe j p o lsk i , p ro g ra m o b­
ja z d ó w w  b ie rz ą c y m ro k u i w re szc ie p ro g ram y 
„ Ś lu b ó w P a n ień sk ic h” , „ C y d a " , „ K s ię c ia N ie z ło m­
n e g o8 o ra z „ P rz e p ió re c z k i" , z a o p a trz o n e w  k ró t­
k ie in fo rm a c je i k ry ty c z n e w s tęp y . B ro sz u ra je s t 
b o g a to i lu s tro w a n a m a p k a m i, a p rz e d e w sz y s tk iem 
fo to g ra f jam i z n ie k tó ry c h in sc e n iz a c y j. C a ła k s ią ż­
k a je s t la k o n icz n a , m ó w i s ię w  n ie j m o ż e n a w e t

Rozpowszechniajcie „Glos Wąbrzeski1*!

„ JW o ść i ® u m a
N o w e la

Pawła Morgana. (P rz ek ła d z a n g ie lsk ie g o )

D o m b a ro n e ta A rtu ra W o rth in g to n u rz ą d z o­
n y je s t z w ie lk im  sm a k ie m i z b y tk iem . P o r t je ry 
i f i ra n k i z c ięż k ieg o a k sa m itu d e l ik a tn e o s ła n ia­
ją k o ro n k i, o lb rz y m ie z w ie rc ia d ła s ię g a ją o d s tro­
p u a ż d o p o sa d z e k z a s ła n y c h m ięk k ie m i k o b ie r­
c a m i, n a śc ia n a c h w iszą o b ra z y z n a k o m ite g o 
p ę d z la , a w śró d p rz e p y sz n y c h k w ia tó w k ry ją s ię 
b ia łe m a rm u ro w e p o są g i.

N a te rn t le w y tw o rn e m ś l ic z n ie o d b i ja p ię k n a 
p o s ta ć m ło d e j p a n n y , A lic ji  W o rth in g to n , je d y­
n e j c ó rk i b a ro n e ta . Ś w ie tn a je j u ro d a i s tró j k o ­
sz to w n y h a rm o n iz u ją z e z b y tk ie m i w y k w in te m , 
k tó ry ją o tac z a . A lic ja  m a re g u la rn e a ry s to k ra­
ty c z n e ry sy , o lśn ie w a ją c ą c e rę , o c z y p e łn e b la sk u 
p ą so w e u s ta , c ie m n e w ło sy i w y so k ą , k sz ta ł tn ą 
k ib ić . N ie m o ż n a n ic z a rz u c ić je j p ię k n o śc i, a 
je d n a k n ie p o c iąg a o c z u . N ie s ły c h a n a d u m a , 
c h łó d , sa m o lu b stw o i n ie z ad o w o le n ie w y b iły  sw o­
je p ię tn o n a te j p ię k n e j tw a rzy , k tó re j b ra k te g o 
c o s ta n o w i ta jem n ic ę n ie w ie śc ie g o u ro k u : d o b ro­
c i i tk liw o śc i.

M a tk a śm ie rc ią p rz y p ła c iła je j u ro d z e n ie , 
o jc ie c z a ję ty in te re sa m i, rz a d k o w  d o m u o b e c n y , 
p su ł je d n ak i p ie śc i ł je d y n a cz k ę , k tó ra w c z e śn ie 
z a c zę ła o k a z y w a ć u p ó r , sa m o w o lę i n ie z m ie rn e 
w  z b y tk a ch u p o d o b a n ie . S ir A rtu r n a w sz y s tk o 
je j p o z w a la ł, g d y ż w ie lk ie w  je j p ię k n o śc i m ia ł 
n a d z ie ję . W  b ra k u sy n a , c ó rk a m ia ła p o d n ie ść

O b e cn ie p o z g o n ie o jc a , n ie ty lk o p ra w e m 
a le o b o w ią zk ie m m o im , je s t d a lsza o p ie k a n a d 
o jc z y z n ą , k tó re j ja k o g o rą c y i lo ja ln y p a tr jo ta 
n ig d y n ie o d m ó w ię p o s łu sz eń s tw a . T o te ż n a 
z e w n a ro d u ru m u ń sk ie g o n ie m ó g łb y m z w aż a ć 
n a n a s tę p s tw a , ja k ie w  k ra ju w y w o ły w a ć m o g ły­
b y p o w ró t m o j, le cz ja k o R u m u n , ż y cz e n io m n a­
ro d u ru m u ń sk ie g o m u s ia łb y m u c z y n ić z a d o ść , to  
z n . p o p o w ro c ie d o k ra ju o b ją ć p a n o w a n ie n a d 
n a ro d e m ru m u ń sk im .

O św iad c z e n ie k s . K a ro la w  k o ła c h p o l ity ­
c z n y c h ta k P a ry ż a ja k i B u k a re sz tu w y w o ła ło o - 
g ro m n e w ra że n ie . P rz y p u sz c z a ją , ż e o św iad c z e­
n ie to w y d a n e z o s ta ło p o p o ro z u m ien iu s ię z p rz y­
w ó d cą p a r t j i c h ło p sk ie j Jo rg ą , o ra z z w o le n n ik a­
m i k s ię c ia z k ó ł w o jsk o w y c h B u k a re sz tu .

m n ie j, n iż li p o trz e b a , o p e ru je s ię su c h e m i c y f ra  
m i, a le z a to c y f ry  te ty le m ó w ią .

T ru d n o n a m tu s tre sz c z a ć w sz y s tk ie d z ia ły 
„ P ro g ra m u R e d u ty " . O g ra n ic z y m y s ię d o p o d a­
n ia sz e re g u d a t z p rz e sz ło śc i i k i lk a d a n y ch o  
p ro je k to w a n y c h i ju ż w szc z ę te j p rz y sz ło śc i.

D . 2 9 l is to p a d a d o k o n a n o o tw a rc ia te a tru 
„ R e d u ta " w  g m a c h u T e a tru W ie lk ieg o w W a r­
sz a w ie . T e a tr p o z o s ta w a ł p o d k ie ro w n ic tw e m 
Ju l ju sz a O ste rw y i M ie cz y s ła w a L im a n o w sk ie g o 
B y ł f i l ją  T e a tru R o z m a ito śc i i  p ra c o w a ł w  z u p e ł­
n e j z a leż n o śc i a d m in is tra c y jn e j i a r ty s ty c z n e j o d 
d y re k c j i T e a tró w M ie jsk ic h . R e d u ta p o s ta w iła 
so b ie z a c e l: a r ty s ty c z n o -e ty c z n e w y c h o w an ie 
a k to ra , s tw o rz e n ie n o w e j o rg a n iz a c ji p ra c y w  te­
a trze i z d o b y w a n ie n o w e j fo rm y w y ra zu sc en i­
c z n e g o .

W  r . 1 9 2 0 R e d u ta z a c zy n a s ię rz ą d z ić a u to­
n o m ic zn ie p o d w z g lę d em a r ty s ty c z n y m , a w  1 9 2 1 
u z y sk u je z u p e łn ą n ie z a le ż n o ść i sa m o d z ie ln o ść . 
W  ty m ro k u z a w ią zu je s ię p rz y R e d u c ie K o ło  
A d e p tó w S z tu k i T e a tru , k tó re w  n a s tęp n y m ro k u 
p rz e is to c z y s ię w  In s ty tu t S z tu k i T e a tru . W  ty m  
sa m y m je sz c ze ro k u R e d u ta z a c z y n a s ię o rg a n i­
z o w a ć a d m in is tra c y jn ie . G a że z o s ta ją z n ie s io n e . 
W  n a s tę p n y m ro k u z a cz y n a ją s ię p ró b y o rg a n i­
z a c ji g o sp o d a rc ze j, k tó ra w  1 9 2 3 , p o d c z a s p o b y­
tu te a try w  S p a lę o trz y m u je c h a ra k te r o rg a n iz a c­
j i  ro d z in n e j. W  1 9 2 4 o d b y w a R e d u ta p ie rw sz y 
o b ja zd w  sp e c ja liT y m p o c ią g u . O d je s ie n i 1 9 2 4 
T e a tr R e d u ty p rz e s ta je is tn ie ć , p o z o s ta je ty lk o  
In s ty tu t. W  1 9 2 5 p rz e n o s i s ię R e d u ta n a s ta łe 
d o W iln a , a w  1 9 2 6 p o w s ta je d ru g a g ru p a R e­
d u ty , g ro d z ie ń sk a .

W  r . b ie żą c y m R e d u ta o b jeż d ż a P o lsk ę t rze­
m a g ru p am i. G ru p a p ie rw sz a je źd z i z e „ Ś lu b a­
m i P a n ień sk ie m i" p o p n .-w sc h . p d .-z a c h o d z ie i  
p n .-z a c h ., k re sa ch P o lsk i. D ru g a g ru p a z „ C y d e m " 
o b je żd ż a k ra ń c e P o lsk i o d B ra s ła w ia d o P u c k a . 
T rz e c ia z „ K s ię c ie m N iez ło m n y m” p rz e m ie rz a 
c a ły k ra j o d W iln a d o H e l w ie lk ie m i z y g za k a m i. 
G ru p a t rz e c ia w iez ie z e so b ą n a w sze lk i w y p a­
d e k , g d y b y p o g o d a n ie m ia ła d o p isa ć , „ P rz e p ió­
re c z k ę " . N a d m o rze m sp o ty k a ją s ię w sz y s tk ie 
t rz y g ru p y n a z a s łu ż o n y m w y p o c z y n k u .

b la sk im ie n ia i z a ją ć m ie jsc e m ię d z y n a jp ie rw - 
sz e m i d a m a m i.

W  te j c h w il i c h m u ra n ie za d o w o le n ia o k ry w a 
b ia łe c z o ło A lic j i ; k s ią ż k ę , k tó rą c z y ta ła , rz u c a 
n a z ie m ię g n ie w n a i z n ie c ie rp l iw io n a .

N a o d g ło s sp a d a ją c e j k s iąż k i, n ie m ło d a d a­
m a , z a ję ta c z y ta n iem w  d ru g im ro g u sa lo n u , le­
n iw ie p o d n o s i g ło w ę i z e z d z iw ie n ie m p a trzy n a 
s io s trz e n ic ę . Je s t to s io s tra S ir A rtu ra , p a n i h ra­
b in a R a v e n , b a w ią c a c h w ilo w o w  je g o d o m u , 
k o b ie ta p ię ćd z ies ięc io le tn ia , b rz y d k a , le cz b o g a ta 
i o d k i lk u  la t o w d o w ia ła .

—  N a tak i u p a ł b y ło b y b a rd z o p rz y je m n ie 
p o s ie d z ie ć w  p a rk u —  o d z y w a s ię p ię k n a p a n n a 
c h ło d n y m i z n u żo n y m g ło sem . N ie ro z u m ie m , 
d la c z e g o o jc ie c te raz w łaśn ie sp rz e d a ł p o w ó z i  
k o n ie , k ie d y są n a jw ię c e j p o trz e b n e .

—  Ja k to , A lic jo ,  n ie m a c ie o b e c n e g o e k w i- 
p a ż u ? —  p y ta h ra b in a , p o w s ta ją c ,

—  O w sz e m je s t k a re tk a , a le w  d z ie ń n ie 
c h c ę n ią je źd z ić , w o ła ła b y m o tw a r ty p o w ó z . 
O jc ie c m ó w i, ż e k u p i m i m o d n ie jsz y , a z a m ia s t 
s iw k ó w p o s ta ra s ię o b u ła n k i, a le ty m cz a se m to  
b a rd z o p rz y k ro b y ć p o z b aw io n ą p o ja zd u .

H ra b in a p a trzy u w a ż n ie n a z a d ą sa n ą tw a rz 
s io s trz e n ic y i z n a cz ą co p o trz ą sa g ło w ą ; le p ie j d o 
A lic ji  w ta je m n ic zo n a w  p ra w d z iw y s tan rz e cz y 
w ie , ż e c ó rk a S ir A rtu ra n ie p ręd k o m ie ć b ę d z ie 
o w e u p ra g n io n e b u ła n k i.

R o z m o w ę p rz e rw a ła p o k o jó w k a p rz y n o sz ą c 
sw o je j p a n i l is t n a s re b rn e j ta c y .

—  O d p o w ie d z i n ie b ę d z ię —  m ó w i c h ło d n o 
p a n n a W o rth in g to n , p rz e c z y ta w sz y b i lec ik .

T re ść l is tu  m u sia ła b y ć w a ż n a i n ie p rz y je m n a 
g d y ż A lic ja  z a ru m ie n i ła s ię z g n ie w u , p rz y g ry z u -
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przybywa do Gdyni

B y ły  f ra n c u sk i k rą ż o w n ik „ d “ E n tre c a s te a u x“  
z b u d o w a n y w  r . 1 8 9 6 , a z a k u p io n y p rz e z rz ą d 
p o lsk i b a rd z o ta n io , m a ją c y p o je m n o ść 8 ,1 2 0 to n 
o p u śc ił C h e rb o u rg p o d p o lsk ą f la g ą i z p o lsk ą 
o sa d ą p o d n a z w ą ja k o „ W ła d y s ła w IV . 8

O sa d a w y n o s i 5 0 0 lu d z i. E ta t o sa d y s ta n o w i 
5 0 0 lu d z i. P rz e c ię tn a sz y b k o śż 1 9 m il m o rsk ic h 
U z b ro jo n y je s t d w o m a 2 4 -c m ., d w u n a s to m a 1 3 ,8 i  
d w u n a s to m a 4 ,7 -c m . d z ia ła m i. W  G d y n i s łu ż y ć 

b ę d z ie ja k o s ta tek sz k o ln y .

Pcmoc dla zniszczonych rolników

M in is te rs tw o ro ln ic tw a ro z p o cz ę ło w  M in is ' 
te rs tw ie S k a rb u s ta ra n ia o w y a sy g n o w a n ie n a 
p o m o c d la o k rę g ó w d o tk n ię ty c h k lę sk a m i e le - 
m e n ta rn e m i, d o d a tk o w eg o k re d y tu w  w y so k o śc i 
5 m iljo n ó w  z ło ty ch . D o ty c h c z a s n a te c e le p rz y­
z n a n o i ro z d z ie lo n o o k o ło 1 2 m iljo n ó w z ło ty c h .

15000 ludzi bez dachu 

Całe miasto w płomieniach

B u k a re sz t, 2 .8 . W c z o ra j w  m ie śc ie R u ss i, w  
M o łd a w ji w y b u c h ł o lb rz y m i p o ż a r , k tó ry z p o w o­
d u w ich ru ro z sz e rz a ł s ię z p rz e ra ża jąc ą sz y b k o śc ią . 
N a m ie jsc e p o ż a ru p rz y je ch a ły o d d z ia ły s traż y 
o g n io w e j z są s ied n ic h m ia st o ra z z jaw iły  s ię o d­
d z ia ły w o jsk o w e , s ta c jo n o w a n e w  o k o l ica c . P o­
m im o to n ie u d a ło s ię p o ż a ru o p a n o w a ć i z lo k a­
l iz o w a ć . W k ró tce w ię k sza c z ę ść m ia s ta s ta ła w  
p ło m ie n ia c h . 1 5 .0 0 0 m iesz k ań c ó w z n a jd u je s ię 
b e z d a c h u n a d g ło w ą . S tra ty m a te r ja ln e są b a r­

d z o z n ac z n e .

min. F.SOKHb 
d e le g a t p o lsk i w  

G e n e w ie n a b y łe j 

M  ię  d z y n a ro d o w e j 

K o n fe re n c j i

E k o n o m ic z n e j 

ją c u s ta .
—  C o to z a l is t? —  p y ta h ra b in a R a v e n , n ie 

sp u szc z a ją c w z ro k u z tw a rz y s io s trz en ic y .
—  O d T e re sy —  o d p o w ia d a A lic ja , z t ru ­

d n o śc ią łz y w s trz y m u ją c ; —  p rz e z o jc a n a ra żo n a 
je s te m n a ta k ie im p e r ty n e n c je z e s tro n y m o je j 
m o d y s tk i !

—  Ja k to p rz e z o jc a?
—  T e re sa d o p o m in a s ię o d d a w n a o z a p ła­

c e n ie ra c h u n k u , a ja n ie m a m te raz p ie n ię d z y . 
O jc ie c d a je m i ty lk o t rz y s ta fu n tó w ro c z n ie n a 
u b ra n ie , a le o d B o ż e g o N a ro d ze n ia z a p o m n ia ł 
w y p ła c ić m i p e n s ję . K ilk a ra z y p ro s i ła m g o o  
p ie n ią d z e , z a w sz e je d n a k o b ie c u je d a ć p ó ź n ie j . 
W y s ta w so b ie , c io c iu , T e re sa n ie c h c e s ię p o d ją ć 
m e g o k o s tju m u , je ż e li je j n ie p rz y ś lę c z te rd z ie­
s tu fu n tó w . C o ja p o c z n ę? B a l je s t n a z n a c z o n y 
n a d w u d z ie s te g o p ią te g o , z a ty d z ie ń , o jc ie c z a ś 
ż y c zy so b ie , ż e b y m b y ła św ie tn ie u b ra n a .

—  C z y lo rd H a rco u r t V e rn o n b ę d z ie n a ty m  
b a lu —  n a g le z a p y ta ła h ra b in a .

—  B ę d z ie z p e w n o śc ią —  o d rz e k ła A lic ja ,  
ru m ie n ią c s ię . U s ły sz a w sz y , ż e b ę d ę m ia ła k o - 
s t ju m M e d o ry z B y ro n o w sk ieg o K o rsa rz a , p o w ie­
d z ia ł o jc u , ż e s ię p rz e b ie rz e z a K o n ra d a .

—  W  ta k im ra z ie m u s isz m ie ć te n k o s t ju m , 
m o ja d ro g a ! —  rz e k ła h fa b in a o ż y w ia ją c s ię .

—  Z a p e w n e , a le k to s ię p o d e jm ie ro b o ty ? 
D o T e re sy 'n ig d y ju ż w ró c ę , m u sz ę ją u k a ra ć z a 
ta k ą z u c h w a ło ść , te m b a rd z ie j , ż e d o tą d p ła c i ła m 
b a rd zo re g u la rn ie . P o p ro sz ę o jc a ż e b y je j p o s ła ł 
p ie n ią d z e , c ó ż d la n ie g o z n a c z y k i lk a d z ie s ią t 
fu n tó w .

(C ią g d a lszy n a s tąp i.)
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p o d ążą i p o p rą z w szy stk ich s il 

Zlot Dzielnicy Sokolstwa Pomorskiego 
k tó ry o d b ęd z ie s ię 1 3 , 1 4 i 1 5 s ierp n ia b . r .

w  G ru d z iąd zu

K A R O L  H A S S L E R

A rty s ta i d y rek to r czesk iego „D iv ad la -V arie te " , 
g o śc i w  W arszaw ie ze sw o im zesp o łem .

W sprawie ossddMów.
Memorj&ł wręczony w d. 1VIII27r Panu 
Prezydentowi Rzplitej w Toruniu przez 

prezesa Z. O. R. Dzięciołowskiego.

W ie lo k ro tn e m em o rja ly , p ro śb y i zaża len ia 
d o p an a M in is tra R efo rm R o ln y ch i p o d w ład n y ch 
M u u rzęd ó w n ie d a ją żad n y ch p o zy ty w n y ch re­
zu lta tó w a w  d a lszy m c iąg u k rzy w d z i s ię m ało 
ro ln eg o o sad n ik a p o d k o p u jąc jeg o eg zy sten c ję a 
tem sam em d em o ra lizu je s ię stan śred n i ro ln iczy 
w  sp raw ach o b o w iązk u w o b ec o jczy zn y .

Z arząd zw iązk u , sto jąc n a stano w isk u p ra­
w o rządn o śc i p ań stw a d b a jąc o d o b ro jeg o i s ilną 
zw ie rzch n iczą w ład zę p o s iada jącą au to ry te t m o­
ra lny i p raw n y w n o si n astęp u jąh ą p ro śb ę:

1 . Z n iesien ia sto so w an eg o w y m o g u p o b ie ra­
n y ch o d o sad n ik ó w p rzy tran zak c ji k u p n a —  
sp rzed aży o sad ren to w y ch , za leg ły ch ren t w  sto­
su n k u 7 5 p ro c ., p rzez co k rzy w d z i s ię zb y w cę p o d­
k o p u je jeg o stan m ają tk o w y , g d y ż n a p rak ty ce 
stw ie rd zo n o , że o sad n ik k u p u jąc o sad ę w  1 9 2 1 —  
2 4 ro k u p łac ił za n ią w  sto sun k u d o |d o la ra2— 5 0 0 0 
d o i. a o b ecn ie sp rzed a jąc o trzy m u je d o 3 5 0 0 d o i. 
z k tó re j to k w o ty O . U . Z . p o d p rzy m u sem n ie 
w y d am y zezw o len ia n a sp rzed aż ^śc iąg a z o - 
sad n ik a ren ty w  sto su n k u 7 5 p ro c , p o m im o , że 
ta d o o b ecn e j ch w ili n iem a p raw n e j p o d staw y 
w alo ry zacy jn e j.

2 . Z m ian y o b ecn eg o u stro ju p rzew łaszczen ia , 
n ad an ia ty tu łu w łasn ośc i o sad n ab y ty ch jak i  
n ab y w an y ch p rzez p ro ste u c iąż liw e i tan ie p ro­
ced urę .

3 . O szaco w an ia o sad an u lacy jn y ch i zad an ia 
ty tu łu w łasn ośc i p o s iad aczo m tak o w y ch , k tó rzy 
o d 1 9 2 1 ro k u p o s iad a ją te o sady b ez żad n y ch 
p raw n y ch p o d staw .

4 . Z n ies ien ia k rzy w d ząceg o a p rze ję teg o w  
sp adk u p o N iem cach sta reg o k o n trak tu ren to w e­
g o , k tó ry p o d żad n em p o zo rem w o b ec o sad n ik a 
p o lak a n ie n ad a je s ię , k rzy w d zi g o m o ra ln ie i m a- 
te r ja ln ie .

5 0 . W y p łacen ia p o b ran y ch p rzez sk arb p ań 
stw a p o ży czek d łu g o i k ró tk o te rm in ow y ch z 
1 9 1 9 |2 0 r . i p ó źn ie jsze — ch o c iażb y p ap ie ram i 
p ro cen to w y m i o p o p u la rn e j w arto śc i w w y ższe j 
w a lo ry zac ji jak o b ecn a w  sto su n k u d o w arto śc i 
z ło ta, g d y ż w ie lu n a sk u tek d ew a lu ac ji m ark i p o l­
sk ie j strac iło ca ły sw ó j k ap ita ł u lo k o w any w  p o­
ży czce p ań stw o w e j, a sp raw ied liw e ro zstrzy g n ię­
c ie te j p a lące j sp raw y o trzeźw i d u ch a p o lsk o śc i.

U fn i n iez ło m n ie , iż  n asze p ro śb y zo sta ją p rzy 
ch y ln ie p rzy ję te zo sta jem y w ie rn y m i S y n am i O j­
czy zn y .
Z a Z arząd W ł. D z ięc io ło w sk i p rezes Z . O . R .

P ro f. B . W ittig

Jen en z n a jlep szy ch p o lsk ich rzeźb ia rzy —  zo sta ł 
w  ty ch d n iach m ian o w an y cz ło nk iem A k ad em ji 

, F ran cu sk ie j.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 3 s ie rp n ia 1 9 2 7 r .

— Cały świat d z is ie jszy o p ie ra s ię n a p ra­
s ie . P rasa jes t tą n a jw ięk szą w  św iec ie p o tęg ą , 
p rzed k tó rą k ró lo w ie n aw et u led z m u szą . P ra­
sa m o że u czy n ić w ie le d o b reg o —  o i le w d o­
b ry ch zn a jd u je s ię ręk ach —  a le m o że ró w n ież 
jeszcze w ięce j z ła n aro b ić , jeże li k ie ru ją n ią 
lu d z ie b ez czc i i w ia ry !

B o p rasa to m iecz p o tężn y —  to d y k ta to rk a 
św ia ta!

R ó żn e są o d łam y p rasy! Jest p rasa p ar­
ty jn a —  i p rasa b ezp arty jn a, sp raw ied liw a , 
w y stęp u jąca w  s łu żb ie id e i. Jed en z f i lo zo fó w  
p o w ied z ia ł: P o k aź m i g aze tę jak ą czy tu jesz 
—  a p o w iem c i k im  i jak im jes teś. C z ło w iek 
u czc iw y so lid n y , d b a ły o d o b ro k ra ju czy tu je 
ty lk o g aze ty u czc iw e , b ezp arty jn e —  i ap o­
l i ty czn e .

C z ło w iek , z ły , sam o lu b , w arch o ł, o szczerca 
i p ien iacz —  czy tu je g aze ty p arty jn e , w alczące 
o szczers tw em i k a lu m n ją , o b ry zg u jącą sw o ich 
p rzec iw n ik ó w b ło tem i p o zb aw io n e j w szelk ie j 
u czc iw o śc i i w ia ry .

Szczególnie Polska obfituje w prasę 
oszczerczą i partyjną, warcholską i nieuczci­
wą. D la tego u n as treb a b y ć bardzo ostrożny 
w wyborze gazety. K ażd y uczciwy i szanu­
jący swój honor i  sw o ją g o d n o ść o so b is tą o b y­
w ate l b ęd z ie p ren u m ero w a ł ty lk o  p ism o u czc iw e 
b ezp arty jn e i ap o liczn o -n aro d o w o -k a to lick ie .

Taką gazetą jest Głos Wąbrzeski.
P ism o n asze p o p ie ra ty lk o  u czc iw o ść sta­

w ia jąc n a cze le sw o ich id ea łó w d o b ro K o śc io ła 
K ato lick ieg o , d o b ro O jczy zn y i d o b ro sp o łe­
czeń stw a !

K to w ięc ch ce b y ć d o b rze p o in fo rm ow an y m 
o lu d z iach i w y p ad k ach , o sy tu ac ji p o lity czn e j 
i o sto su n k ach sp o łeczn y ch . —  K to ch ce w ie­
d z ieć zaw sze k ied y i jak ie p o d a tk i m a p łac ić 
jak s ię zach o w ać w o b ec w y d arzeń w  k ra ju... 
K to ch ce —  w reszc ie —  zab aw ić s ię czy tan iem 
rzeczy c iek aw y ch i n au czy ć s ię czeg o ś z g aze ty

Ten niech isabonuje Głos Wąbrzeski

S zczeg ó ln ie n isk a cen a n aszeg o p ism a 1 ,5 0 
a w  ad m in is trac ji 1 ,7 0 za ab o n o w an ie p rzez 
p o cz tę u m o ż liw i k ażd em u b o g a tem u czy b ied­
n em u ab o n am en t G ło su .

P o d czas g d y in n e p ism a p o d w y ższy ły ce­
n ę , jed y n ie p ren u m erata n aszeg o p ism a p o zo s­
ta ła n iezm ien io n a . A  w ięc d o ap e lu . N iech 
k ażdy zaab o n u je G ło s W ąb rzesk i n a m ies iąc 
p rzy sz ły .

C zy ta jc ie „G łos W ąb rzesk i" ,

— Zebranie Tow. Ludowego, o d b y ło s ię w  
n ied z ie lę d n ia 3 1 u b . m . p o n ieszp o rach p o d 
p rzew o d n ic tw em p rezesa p . B o lesław a S zczu k i. 
Z ag a ił je p rezes p o ch w a len iem B o g a . P o o d czy­
tan iu p ro to k o łu z o sta tn ieg o zeb ran ia , k tó ry zo­
sta ł b ez zm ian p rzy ję ty , z ło ży ł p rezes w y czerp u­
jące sp raw o zd an ie z zab aw y leśn e j, z k tó re j czy s­
ty zy sk w y n o si 5 0 0 z ł. S tan k asy p o g rzeb o w e j 
w y n o si o b ecn ie 2 9 6 5 .6 8 a k asy to w arzystw a 7 8 1 .2 5 
co razem sk ład a s ię n a m ajątek to w arzy stw a w  
su m ie 3 7 4 6 .9 3 z ł. P . P rzew od n iczący o zn a jm ia jąc 
tak i stan k asy T o w arzy stw a zau w aża, że n ie b y łb y 
o n tak i,g d y b y n ie to ,źe co raz w ięk sza jilo ść cz ło n k ó w 
d o T o w arzy stw a p rzy stęp u je , b o w iem jes t p rze­
k o n an a , że T o w arzy stw o p rzy cho d z i często z w y ­
d a tn ą p o m o cą cz ło n k o m , ra tu jąc ich w  n iesz­
częśc iu , jak iem jes t n p . śm ie rć w ro d z in ie , 
T o też u ch w a lon o jed n o m y śln ie że w  p rzy sz ło śc i 
w sp ierać s ięb ęd z ie ty lk o ty ch k tó rzy b ęd ą cz łon­
k am i T o w arzystw a ! sk ład k i reg u la rn ie o p łacać 
p o stan o w ili.

P . p rzew o d n iczący d z ięk u je k u p iec tw u i o b y­
w ate ls tw u m iasta W ąb rzeźn a i o k o licy za h o jn e 
p o p arc ie im p rezy zab aw o w e j. Z w raca s ię z ap e­
lem d o cz ło n k ó w , ab y n ie zap o m n ie li o tem za­
ak cen to w an iu jed n o śc i, i w  m y śl te j w sp ó łp racy 
sz li ty lk o p o p ie rać p o lsk ieg o k u p ca , p o lsk ieg o 
rzem ieśln ik a . B o m y sp o łeczeń stw o p o m o rsk ie 
w  d n iach n a jazd u ży d o w sk ieg o jes teśm y zm u sze­
n i d o jedn o śc i k tó ra o d ep rze zak u sy ch a łac ia rzy 
jak o d p arła in n e n ieb ezp ieczn ie jsze .

N astęp n ie o d b y ł s ię w y k ład p ro f.J . W. Wl- 
wry o S ło w ack im .

P . p re leg en t zaw sze , w  b arw ny ch s ło w ach 
o k reś lił ży c io ry s p o e ty i streśc ił p o em aty „ JaP 
B ie lick i!  O jca zad źu m ion y ch“ . O m aw ia jąc p o­
d ró ż p o e ty n a w sch ó d , w y g ło sił p . p re leg en t:

,,H y m n o zach o d z ie s ło ń ca n a m o rzu“

S m u tn o m i, B o że! —  D la m n ie n a zach o d z ie 
R o z la łeś tęczę b lask ó w p ro m ien is tą , 
P rzed e m n ą g as isz w  lazu ro w e j w o d z ie

G w iazd ę o g n is tą ...
C h o ć m i tak n iebo T y  z ło c isz i m o rze , 

ó m u tn o m i. B o że !

Jak p u ste k ło sy , z p o d n ies io n ą g ło w ą 
S tó j ę , ro ik o szy p ró żen i d o sy tu ; 
D la o b cy ch lu d z i m am tw arz jed n ak o w ą.

C iszę b łęk itu —
A le p rzed T o b ą g łąb serca o tw o rzę : 

S m u tn o m i, B o że !

Jak o n a m atk i o d e jśc ie s ię ża li 
M ała d z iec in a , tak ja p łaczu b lisk i, 
P atrząc n a s ło ń ce , co m i rzu ca z ia li

O sta tn ie b lask i,
C h o ć w iem , że ju tro b ły śn ie n o w a zo rza, 

S m u tn o m i, B o że !

D z is ia j, n a w ie lk iem m o rzu o b łąk an y , 
S to m il o d b rzeg u i sto m il p rzed b rzeg iem 
W id z ia łem lo tn e w  p o w ie trzu b o c ian y

D łu g im  szereg iem .
Z em je zn a ł k ied y ś n a p o lsk im u g o rze, 

S m u tn o m i, B o że !

Z em często d u m a ł n ad m o g iłą lu d z i, 
Z em p raw ie n ie zn a ł ro d z inn eg o d o m u , 
Z em b y ł, jak p ie lg rzy m , co s ię w  d ro d ze tru dz i 

P rzy b lask ach g ro m u ,
Ż e n ie w iem , g d z ie s ię w  m o g iłę p o ło żę 

S m u tn o m i B o że ! ‘

T y b ęd z iesz w id z ia ł m o je b ia łe k o śc i 
W  straż n ie o d d an e k o lu m n o w em czo ło m ; 
A lem  jest jak o cz ło w iek , co zazd ro śc i

M o g ił p o p io ło m ....
W ięc , że m ieć b ęd ę n iesp o k o jn e ło że , 

S m u tn o m i B o że !

K azan o w  k ra ju n iew in n e j d z iec in ie 
M o d lić s ię za m n ie co d z ień....  a p rzec ie
W iem , że m ó j o k rę t n ie d o k ra ju p ły n ie , 

P ły n ąc p o św iec ie ....
W ięc , że m o d litw a d z ieck a n ic n ie m o że 

S m u tn o m i B o że I

N a tęczę b lask ó w , k tó rą tak o g ro m n ie 
A n ie li tw o i w  n ieb ie ro zp osta r li, 
N o w i g d z ieś lu d z ie w  sto la t b ęd ą p o m n ie 

P atrzący —  m arli.
N im  s ię p rzed m o ją n ico śc ią u k o rzę , 

S m u tn o m i B o że !

O sta tn ie s ło w a p o św ięc ił P . p re leg en t p o e­
c ie , w y k azu jąc , jak im b y ł jak o cz ło w iek i p o e tą 
k tó ry n ie w ątp ił, że P o lsk a n a n o w o m u si zm ar­
tw y ch w stać i stan ąć —  jak  o n g iś w  l iczc ie p ie rw­
szo rzęd n y ch m o carstw E u ro p y . —

* *

P o o d śp iew an iu p ieśn i „K to  s ię w  o p iek ę" 
—  o b rad y zako ń czo n o .

— Zabawa „Sokoła". Jak ju ż d o n o s iliśm y 
w  p o p rzed n ich n u m erach o d b ęd z ie s ię w  p rzy­
sz łą n iedz ie lę d n ia 7 . b m . w ie lk a zab aw a so k o la . 
Z arząd T o w arzy stw a w  ch ęc i u ro zm a icen ia g o­
śc io m czasu p o stara ł s ię o szereg n iesp o d z ian ek .

P rzy p u szczam y , iż tak , jak jak zW y k le p u b li­
czn o ść n asza p o sp ieszy n a p o w y ższą zab aw ę, p o­
p ie ra jąc tem szarą b rać so k o lą . A j^w ięc d o w id ze­
n ia n a zab aw ie w  n ied z ie lę .

— Redakcja „Głosu Wąbrzeskiego" o trzy ­
m ała n astęp u jące p ism o .

Osadnicy powiatu Wąbrzeskiego
D o ty ch czas b y liśm y w zo rem sw ą o rg an i­

zac ją i sp ręży sto śc ią p racy , d z iś d u ch o rg an iza­
cy jn y zam ie ra , k ładz ie s ię o sad n ik d o sn u le ta r- 
g iczn eg o , a b u d z i s ię w ó w czas k ied y p rzy ch o d z i 
n ań m an d at k arn y lu b w y m ie rzo n a w  w y źszem 
p rze rach o w an iu resz ta . O tó ż sk o ro W y B rac ia 
o sad n icy tak p o jm u jec ie o rg an izac je to szk o d a 
p racy i zach o d u W aszy ch p rzy w ó d có w , za traca­
n ia ich w łasn ego c iężk o zap raco w an eg o g ro sza , 
k tó ry trw o n i s ię n a W asze zastęp stw a . Ja ju ż w  
1 9 2 5 ro k u stw ie rd z iłem to p rzez o rg an p rasy —  
p o w ta rzam to i o b ecn ie że w  tak ich w aru n k ach 
d a le j p raco w ać n ie m o żn a, sk o ro w y sam i n ie 
p o czu jec ie s ię d o o b o w iązk u , k tó ry n a W as b ez­
p o śred n io c iąży , —  jes t to d ro b n o stk a w  p o ró w­
n an iu d o o s iąg an y ch k o rzy śc i. In n e o rg an izac je 
o p łaca ją sk ład k i w  p o ró w n an iu d o W as w  d w ó j­
n asó b w ięk sze . P łacą je ak u ra tn ie . M y  zaś za­
n ied b u jem y p o k ilk a la t. P rze to m am y d w ie 
d ro g i: p o czu ć s ię d o o b o w iązk u i o p łacać sk ład k i 
ak u ra tn ie a lb o zasn ąć sn em le ta rg iczn y m i cze­
k ać zm iło w an ia B o żeg o . P o zo staw iam y to w asze­
m u ro zsąd k o w i i czek am y p o lep szen ia . Z an im to  
n astąp i w y zn aczam n a 1 4 s ie rp n ia b . r . t. j . w  
n ied z ie lę p o n ab o żeń stw ie w  h o te lu p . K aczy ń­
sk iego w  W ąb rzeźn ie zeb ran ie , n a k tó rem b ęd z ie 
o m aw ian e w ie le sp raw w ięk sze j w ag i o raz sp raw a 
k red y tó w ro ln y ch . —

S taw ić s ię w  d n iu 1 4 . V III .  b r. w in n i w szy s­
cy o sad n icy , k tó ry m leży n a sercu w łasn a sp raw a 
i sp o łeczn o p ań stw o w y in te res. —
Wł- Diięciołowski p rezes Z . O . R . w  T o ru n iu 

L u b ick a 5 0

— Baczność Bractwa Strzeleckie! W d n iach 
1 3 —  1 8 s ierp n ia rb . o d b y w a s ię w  G ru d z iąd zu 
5 -ty z rzęd u Z jazd D eleg a tó w Z jed n o czen ia B ractw 
S trze leck ich . R . P . o raz 2 -g ie k o n g reso w e 
strze lan ie o g o d n o ść k ró la Z jed n o czen ia .

Ju ż d z iś n a leży w  B rac tw ach u sta lić d e leg a­
tó w n a Z jazd , a n a jlep szy ch strze lcó w d o zaw o­
d ó w strze leck ich .

N iech a j żad n e B rac tw o S trze leck ie n ie u su­
w a s ię o d ty ch u ro czy sto śc i, lecz g o d n ie s ię za­
p rezen tu je w  G ru d z iąd zu , b y n a n o w o w y b u do­
w an ej strze ln icy o 4 2 stan ow iskach zd o b y ć łań­
cu ch k ró lew sk i.

Z arząd Z jed n o czen ia B rac tw S trze leck ich 
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

D r. G ło w ack i T . W ieczo rk iew icz
P rezes S ek re ta rz .

— Kurs ogłady towarzyskiej. N in ie jszem 
p o d a jem y S z. O b y w ate ls tw u u p rze jm ie d o w ia­
d o m o śc i, iż n asza ro d aczk a p . M arja R o m in g to n



z Poznania, kierowniczka Szkoły języków tamże, 
urządza w naszem mieście w sierpniu br. kurs 
ogłady towarzyskiej, składający się z ośmiu wy­
kładów, opracowanych na tle osobistych wrażeń i 
doświadczeń z uwzględnieniem obyczajów i zwy­
czajów zagranicznych. Ze względu na przystę­
pną cenę i ważność nauki życia dla każdego 
polecamy wykłady p. Remington do jaknajlicz- 
niejszego udziału. Bliższe szczegóły w dzisiejsym 
numerze naszego pisma.

— Szkoła Rolnicza męska w Kowalewie

dzielono głosu do referatu,, o położeniu gospodar- 
czem rzemiosła*'. Referent m. i. omawiał dość 
obszernie kwestje podatkowe, oraz sprawę ubez­
pieczeń i t. zw. społecznej. Również zwrócił u- 
wagę na skutki nienależytej sprężystości naszych 
organizacyj rzemieślniczych. Po referacie nastą­
piła dość obszerna dyskusja, poęzem zakończył 
prezes p. Tomczak zebranie. 

Stadniki
a pełnomięsiste, wyrosłe najwyższej wartości 
rzeźnej ... ....................................................
b pełnomięsiste młodsze .
miernie odżywione młodsze i dobrze odżywione 
starsze ...............................................................

150-156

124—134GFEDCBA

Bueh Towarxyst®.

— WĄBRZEŹNO. Miesięczne Zebranie Związku In­
walidów Wojennych Rzp. Polskiej koło Wąbrzeźno od­
będzie się w niedzielę dn. 7 bm. o godz. 1,30 po poł. w 
lokalu Związkowym przy ul. Kolejowej (Grzegorczyk i 
Kubaszewski).

Porządek obrad: Bardzo ważne sprawy. Z powodu 
tego uprasza się wszystkich inwalidów — wdów oraz 
sympatyków o łaskawe i punktualne przybycie

Zarżą d.

muje wpisy uczniów na rok szkolny 1927(28, któ­
ry rozpocznie się dnia 4 listopada r. b. Szkoła 
posiada własne gospodarstwo, dzięki czemu ucz­
niowie korzystają również z nauki praktycznej. 
Prócz tego uczniowie korzystają z przysposobie­
nia wojskowego w hufcu szkolnym, które upra­
wia do uzyskania ulg w czasie służby wojskowej. 
Uczniowie w wieku poborowym otrzymują odro­
czenie terminu odbycia służby wojskowej do 
ukończenia nauki. Dla uczniów zamiejscowych 
mieszkanie i utrzymanie zapewnione w internacie 
szkolnym. Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekja 
szkoły na życzenie osób zainteresowanych ustnie 
lub pisemnie.

— Kowalewo. (Zebranie Tow. Rzemieślni­
ków). Ruch rzemieślniczy i w miejscowości na­
szej stale wzrasta. Ostatnio odbyło się tu ze­
branie tut. Tow. Rzemieślników Samodzielnych, 
które zagaił prezes p. Tomczak, witając obecnych 
członków sekr. Zw. z Grudziądza, któremu u- 

 

Targowica poznańska 
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania 

cen.
z dnia 2 sierpnia 1927 r.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 

Bydło 

a) pełnomięsiste, wytuczone woły najwyższej wartości 
rzeźnej, niezaprzęgane..........................................• —
b) pełnomięsiste, wytuczone woły od lat 4 do 7 —
c) młode mięsiste nie wytuczone i star, wytuczone —  
d) miernie odżywione młode, “dobrze odżywione starsze

Z POWODU PRZEBUDOW Y!!!

168-174

150-158 
126-134 
95-105

180-186

Jałówki i krowy
a pełnomięś., wytues. jałówki najwyź. wart, 
rzeźnej,..............................................
b. pełnomięś. wytucz, krowy, najw. wart, 
rzeźna, do lat 7..........................................• .
c* starsze wytucz. krowy, mn. dobre mł. kro­
wy i jałówki.................. ............................
d,miernie odżyw, jałówki i krowy .... 
e. licho odżywiane krowy i jałówki ....

Cielęta
b) najprzednieisze cielęta tuczne .....
c) średnio tuczone cielęta j najprz. ssaki.... 170—174 
d) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki...................150—160
e) liche ssaki ................................................

Świnie
f)  tuczone ponad 150 kg żywej wagi . . . 
b pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej 

wagi........................................................  • •
c pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej 
wagi
d pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 
e mięsiste świnie ponad 80 kg  
f maciory i różne kastry

270-276
264-26

230-240 
248- 254 
230—236
180—240

 

Drukiem i nakładem „Gloso Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ulica Mickiewicza.
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka Wąbrzeźno
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W IELKA SPRZEDAŻ! CELEM OPRÓŻNIENIA!
® 
®

Od 1 do 15 sierpnia udzielać będę dla powyższych I i

powodów przy zakupie wszelkich towarów  i

„BAZAR ” B. Łyezywek Kowalewo-Pom
®

® 
®

Tebfo 45

^®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®i

GOLUB, 31 lipca 1927 r.

Przewielebnemu Duchowień­
stwu, Krewnym, Znajomym, 
Młodzieży żeńskiej i męskiej 
i T-wu śpiewu „Cecylja“ skła 
damy tą drogą, za złożone nam 
tak liczne dowody współczucia 
i za oddanie ostatniej przysłu­
gi przez wzięcie udziału w smu­
tnym obrządku złożenia zwłok 
naszej ukochanej córki śp.

Z e ń k fi

nasze najserdeczniejsze

podziękowanie
Tomaszostwo Jordanowie

Szanownemu Obywatelstwu okolicy wą­
brzeskiej podaję do łaskawej wiadomoś­
ci, iż z dniem 1-go sierpnia br. przejąłem 

interes zbożoisy 
w domu p. Tobolskiego przy ul. KolejO- 
wej 69, tel 24, prosząc jednocześnie o ła­
skawe poparcie mego przedsiębiorstwa 

kreślę się z poważaniem

Józef Michalski

Przetarg przym usowy
Dnia 5 sierpnia br. o godz. 12,30 w 

poł. sprzedawać będę za gotówkę w Wiel­
kich Radowiskach u A. Rozwadowskiej 

mwynę do szycia (Singer) 

Litwin, komornik sądowy w Golubiu 

Kniiit m lii ! 

Z powodu zmiany interesu wyprzeda- 

ję całe urgądzeBie restauracyjce fi ogro­

dowa jak: stoły dębowe, marmurowe, 

pianino, krzesła wiedeńskie, krzesła ogro­

dowe, kanapy, kilka bufetów, aparaty 

do piwa, szkło różnego rodzaju, obru­

sy, porcelanę i t. p. Również sprze­

dam wgiystko driewo na pniu z me- 

go ogrodu, pod warunkiem wycięcia do 

15 lutego 1928 r. 40 proc, driewa jest 

m ateriałowego.

Jerzy Hajdel
«

W ąbrzeźno —  „Strzelnica 1*

Związek  Obrony  Kresów  
Zaehodnieh

wystawia w piątek 5 sierpnia br. o go­
dzinie 20-tej (8-mej wieczorem) na scenie 
„Dworu Wąbrzeskiego'* pięć aktów poe­

matu bohaterskiego p. t.:

«C YD»
p. Corneille’s — St. Wyspiańskiego

Postacie:

Don Fernand 
Don Gomer 
Szymena 
Eleonora 
Don Sanszo 
Don Alonzo 

Bilety poprzednio
garni p. R. Wojteckiego — Rynek.

Don Rodryg 
Don Diego 
Infańtka 
Elwira 
Don Arias 
Paź 

nabyć można w księ-

Dwóch porządnych 

UCZNI 
w zawód blacharsko-insi, 

potrzebni od zaraz 

3an IRorassIii 
mistrz blacharski 

Wąbrzeźno Bernarda 1.

Poszukuję 

psfioju z kuchnią 
Zgłoszenia w adm. 

„Głosu Wąbrzeskiego**■  Czgtajciejh is Pąlirzeslii* 1 ■

KURS
ogłady towarzyskiej

z ćwiczeniami dla mło­
dzieży obojga płci urzą­
dzam w Wąbrzeźnie w 
sierpniu br. Spis wykła­
dów wysyłam na życze­
nie. Opłata za cały kurs 
5 zł od osoby. Zgłosze­
nia przyjmuje do dnia

8 bm. codziennie od go­
dziny 7 do 9 wiecz. ul.

Wolności 42 II  piętro 

u pani Ćwiklińskiej

Marja Romiągtoą
dyrektorka

Sklep
wraz

z m ieszkaniem
jest od 1. X. br. do

wydzierżawienia
JARANOW SKI

KOLEJOWA 14

Z braku zupełnej zna­
jomości na Pomorzu po­
szukuję tą drogą odpo­
wiedniej partji, Jestem 
kawalerem rz-kat. lat 28 
szatyn, wysoki, dobrze 
zbudowanym, byłym 
podoficerem Armji  Gen. 
Hallera obecnie na po- 
ważnem stanowisku.

PANNY
do lat 22 religijne o ła­
godnym charakterze,ła­
dnie zbudowane, nie no­
woczesnych poglądów, 
z lepszej rodziny, dobrze 
sytuowane, raczą nade­
słać swe poważne oferty 
z krótkim życiorysem 
oraz najnowszą fotogra­
fią do Adm. niniejszego 
pisma dla „Hallerczyka1* 
Pośrednictwo krewnych 
mile widziane. Na ano­

nimy nie odpowiadani

MIocarnie
róźnyeh systemów i

kieraty
poleca pod gwarancją na 
dogodnych warunkach

spłaty

fabr. masz, i  lejar. żelaza

I K0ŁEC3I
Wąbrzeźno Tel. 49.


